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Jeszcze się Galicya n ie  doczekała  zapow iedz ianego  l i ­
stem  cesarsk im  s ta tu tu ,  k tó ry  m iał jej n a d a ć  od rębn ą ,  
p ro w in c y o n a ln ą  o rgan tzacyą ,  a już w e W iedn iu  wszystko 
się zmieniło ,  zw alony  już  system zanim  jeszcze wszedł 

w  wy kominie : d la  ty lu  pa ten tó w  i cesarsk ich  biletów7, la  
sa m a  teka  będzie ko lebkę  i g robem  zarazem . Zastąpienie  
lir. G o luehow sk iego  przez pana  S c h m e r l in g a  nie jest ty lko 
zm ia n ę  m in is te r i a ln ą ,  jest radyka lr tem  w y w ró cen iem  
ogłoszonej przed miesiącem zasady p ań s tw a  ; je s t  zw ro tem  
do zcen tra lizow anej i jednoli te j  m o n a rc h i i ,  z łam an iem  
uczyn ione j n ie d a w n o  ob ie tn icy  au tonom icznego  ziem r o ­
zw oju . G dyby u trzym an ie  A ustry i  było  p rzedm io tem  n a ­
szych zajęć lu b  naszych  ty lko ro zm yślań ,  p rzychodziłoby  
n a m  z a p ra w d ę  źle w różyć  o p ań s tw ie ,  k tóre  w  przeciągu  
k i lk u  tygodni pod tak  sprzeczne zatacza się b ieguny  i 
w coraz o d m ien n y  sposób u s i łu je  tłóm aczyć zagadkę  s w o ­
jego b y tu .  Ale baczn i przedew szyslk iern  n a  nadarzające  
się n a m  sposobności w y d o b y w a n ia  i szykow ania  sił w ła ­
sn ych ,  nie m yś l im y  się zapuszczać w rozb ie ran ie  następstw7, 
jakie  n o w a  ta p róba  d la  m o n a rc h i i  H a b sb u rg ó w  przynieść 
m o ż e ;  ch cem y  tylko stawić sobie pytanie ,  o ile nasze inte- 
resa tę p rz e m ia n ę  sę do tk n ię te  i jfikieby z niej d la  nas  sa­
m ych ,  m og ły  się ob jaw ić  sku tk i i obowięzki.

O ile, p rzyn a jm n ie j  z przeszłości sądzić w olno ,  pan 
SchmeiTmg przynosi z sobę  zasadę tego w ie d e ń sk o - f ra n k ­
furckiego l ibera l izm u  z r. 18ń8, k tó ry  się tak  chc iw y m  
okazał na w szelkę , zwłaszcza obcę  ziemię i w olności d la  
siebie n ie  rozu m ia ł  bez n iew oli  d la  d ru g ic h .  W  miejsce 
p ro w in c jo n a ln y c h  se jm ów  i in s ly tucy j,  k tó reby  i n a m  w 
G a l ic j i  i in n y m  s łow iańsk im  lu d o m  dozw oliły  jakiegoś 
sam odzie lnego  i s am orzęd neg o  u s t ro ju ,  n as tępca  p .  G o lu -  
cltowskiego przynos i z sobę  p a r la m e n t  w iedeńsk i ,  w  k tó  - 
rv m  jedynie  w ażyć będzie język  n iem iecki i n iem iecki 
in teres ,  i w k tó ry m  przeciw  b u dzęcem u  się życiu n a ro d o ­
w e m u  i im n p lem ień ców , m in is te r  s tan ie  do w a lk i ,  b e zp ie ­
czny od s t rony  M agyarów , s i lny  poparc iem  całćj G erm anii .  
A n iebezpieczeństwo to  tern większe, że nie ob jaśniona , 
skrzę tn ie  ow szem od pew nego czasu w b lę d  w p ro w ad zan a ,  
op in ia  Z acho du  p rzy k lask iw ać  będzie  n iem ieckie j z ab o r­
czości, skoro j ę  t j l k o  u b a rw i  k o n s ty tu cy jna  frazeologia, 
Do lępienia  lu d ó w  du ch  g e rm ań sk i  nie jed n eg o  s zan o w a­
nego u żyw ał p o zo ru  : u l y l  w iary  nashm przód , wyższości 
ośw ia ty  nas tępn ie ,  a offir. 1 posługuje  się l ib e ra l i­
zm em  : w ięc  ja k  d aw n iś j  k ro n ika rze ,  jak później uczeni,  
tak  dzisiaj wszyscy korespondenc i i r ed ak to row ies ław ić  będę  
Jia wyścigi cyw ilizacyjne w y p ra w y  now ych  « Ptaszników.))

I siebie sam ych  ust^zedz od złudzenia  i przed E u r o p ę  
tak dobrze  pole jak  p rzed m io t  w alk i  rozświecić ,  zdaje się 
n am  być je d n e m  z zad ań ,  k tó re  d la  nas  w y n ik a ję  z o b e ­
cnego  w  A ustry i  przesilenia. A gd y  ro zw ażym , że n a  r ó ­
w n y  z n am i ucisk w ystaw ien i sę S łow ian ie  po łud t t iow  i 
i zachodn i ,  nie w ę tp im ,  ze w sp ó lne  n iebez p ieczeńs tw o  
odżywi pam ięć  w spó lnego  ro d u  i n ie jeden  poda  środek  
w zajem nego  porozum ienia  się i w zajem nej od N ie m c ó w  
ob ron y .

S t a m l u l  28 l is topada ,  ( k o r e s p . )  D onios łem  os ta tn ię  
pocztę ,  że d e cy z ja  o przyjęciu Unii z R zym em  odłożonę 
została  do dni p ię tnas tu ,  i że n a  zw ło kę  tę zgodzil i  się 
naczeln icy  cech ów , rep rezen tanc i  usposobień  n a ro d u  i 
n iektórzy z pom iędzy znaczniejszych B u łg a ró w  s t a m b u l ­
skich, lękajęcy się jeszcze M oskwy, p a t ry a rc h a tu  i tu r e ­
ckiego rzę d u ,  k tó ry  przy  zwykłej n ieoględności ,  ła tw o  
mógłby do  cudzej z.emsty d a ć  się użyć za narzędzie .  W y ­
znaczony te rm in  jeszcze :tie j p łyną ł ,  a ju ż  d o pa trzyć  się 
m ożna  gorączkow ej n iecierpliw ości ludzi r u c h u ,  p ragną  - 
cycu przyw ieść  sp ra w ę  do  jak najspieszniejszego, o s ta ­
tecznego jej rozs trzygnięcia .

W  całej tej rzeczy nie b ra k  B u łg a rom  na  nam ię tnośc i 
i zapale, b r a k  im raczej w p ra w y  do poli tycznego  dztrda- 
n ia i b rak  zimnćj odw ag i w obec T ur ł ,a .  To jed n ak  pew na ,  
że z tycli s łabości pow oli się o trząsają, i że pó jdę  dalej, 
choćby  w b rew  życzeniom rzęd u ,  bez poparc ia  p o s t ro n ­
n ych ,  m im o  dezercyi upa trzonych  przywórizców. Z a trzy­
mali się oni n a  chw ilę ,  n ie  w i d z ą c  poza sobę Franoy i ,  o 
której m niem ali  ż e n a r i ię  l  pew nośeię  liczyc m o g ę ;  z a c z y ­
niali się przed pogróżkę P orty  czas jakiś obojętnej,  dopóki 
jej nie zastraszyła M oskwa; w strzym ali  się wTeszcie z k o ­
nieczności, gdy  się zatrzyma! dotychczasow y ich naczelnik 
s tam b u lsk i ,  b iskup  I ld a n o n

Starzec ten, k tóry  p ierw szy ,  rueli cały na ja w  w yw ołał,  
dziś , w7ed lu g je d n y c h ,  ujęty ob ie tn icam i księcia Ł ab an o w a ,  
a w ed łu g  m ego zdania ,  dręczony o baw ą ,  by now y P a t r i ­
a rch a ,  k tó rego  jako zw ierzchn ika  uznać się w zb ran ia ,  i"ie 
zam k n ą ł  go w  jak iem  k lasz lornem  w ięzien iu  uda ł chorego  
i sw oich  p o d w ła d n y c h ,  miotle  wojsko idące poraź p ie r­
wszy do ogn ia ,  zostawił nag le  bez k o m e n d y .  Z drugiej 
jedn ak  s trony ,  by n ie  s trac ić  wziętości, zwołał on przc- 
dniejszych d u c h o w n y c h  i ponow iw szy  zaręczenie, że się 
od n a ro d u  nie odłączy, na  d ow ód  tej solidarności zlożyl 
w  ręce  ich ak ta ,  s tanow iące  podstf wę jego własnej opozy- 
cyi i całego ru c h u .  W  ak tach  tych mieści się 1°, p e łn o ­
m o cn ic tw o  dziewiędziesięciu trzech d yst ryk tów , u p o w a ­
żniające H ilar iona  do  podp isan ia  Urn z R zym em  ; 
2“,adresa  pojedynczych  deputacy j . m ie jscow ości, 3°, adres  
gm in y  s lam b u lsk o -b u lg a rsk io j  do P iusa  IX, o pa trzon y  
2 ,000  nodpisów . Adres w y d ru k o w a n y  in extenso  w  d z ie n ­
n iku  g reck im  JJyzanlts, a z k tórego  w yją tk i  już  w am  
uprzednio  przesłałem
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Nie poprzes tając na  tem , b iskup  H ilar ion  zachęcił n ad to  
sw oich  p o d w ład n y c h ,  by  się porozumieli bez zw łoki z a r ­
cybiskupem  orm iań sk im , obrzęd  ku unickiego, co do  w rę ­
czenia na  tegoż ręce dek la racy i przyjęcia Unii. Można było 
snyśleć, że całe zadanie  zbliża się do  kresu, że sam  n a w e t  
H ilar ion, nie czekając up lyn ien ia  p ię tnas todniow ego t e r ­
m in u ,  uda się oficyalnie do w zm ian k o w an eg o  a rc y b i ­
skupa. Gdzie tam  ! zno w u  zaw raca  on w p o ś ró d  drogi i 
upiera się by decyzyą odłożyć do następnej niedzieli . Są 
I icy, którzv zapew niają ,  że w ysłańcy  księcia Ł ab an o w a  
n aw iedza ją  b iskupa bez p rze s tank u ,  i że a m b a s a d o r  Mo­
sk w y  wymógł na Porc ie  rozkaz do p a trya rc l ia tu ,  by ten 
naznaczył komisyą złożoną z B u łg a rów  i G reków , k tó ra  
uznawszy jedność  i n iepodzielność p a try a rc l ia tu ,  zas t rze ­
g łaby  Jednak ,  że d u c h o w n a  h ie ra rch ia  B u łg a rów , jeżeli 
nie wyłącznie , to p rzynajm niej  w  większej części, m a  być 
obsadzoną  n a ro d o w y m  klerem. Co do m nie , słyszałem 
z ust  w ia ro go dn ych ,  że p a t ry a rc h a t  op ie ra  się żądaniu  
P orty ,  że obstaje  przy  sw oich p ra w a c h  i o bow iązku  s t rz e ­
żenia ,  jak  m ów i,  jedności kościoła ,  i że postanow ił uciec 
6ię do ś rod kó w  k a rn y c h ,  by k rn ą b n y c h  znaglić  do p o s łu ­
szeństw a. B u łgarzy  zapaleni i nam ię tn i  w yglądają  n iec ier­
p liw ie  p o d o bn ych  o b jaw ó w  su row ośc i ,  bo m ają  nadzieję, 
że i najwięcej w aha jący  się pomiędzy n im i,  pójdą naó w -  
czas za głosem całego n a ro d u .
> W ie lk ie  tu w rażenie  sp ra w i ła  w ieść, że z Kijowa do 

Bul gapy i w y p raw ian o  oddział p op o w  z a rc h im a d ry tą  na 
czele. Z aniepokoiło  to am b asady  i podnios ło  w strę t  pa try -  
a reh a tu  do k on ce s j i  , k tó reby  h ie ra rch iczn ie  oddzieliły  
B u łg a rów  od K onstan ty no po la .  Przew idzieć ła tw o ,  że i 
inni S łow ian ie  tu reccy  nieomieszkali by iść za d a w n y m  
p rzy k ładem , i żc po dobny  rozdział z G rekam i, w e p ch ną łby  
ich pod p a tro n a t  rossyjski. A m b asad a  angielska zdaje się 
że lak sam o tą sp raw ę  pojęła i o rg an  jej, w y d a w a n y  tu 
d z ienn ik  L evan l  H era ld ,  m ów i przyjaźnie  o ru c h u  B u łg a ­
ró w , p ragn ących  wyswobodzić  się z pod up ad la jąceg o  j a ­
rzm a Fa iia r io tów . Pociąg  do  R zym u uw aża  dzienn ik  ten za 
w stręt do Rossyi i sądzi, że raz oddzieliwszy się, Kościoł 
bulgtirsk i s tanie  się n a ro d o w y m  i w o ln y m , to jes t  p ro te ­
s tanck im . Być może, żc tę p rzychylność A ng lików , m ają 
do zawdzięczenia  B ułgarzy  ch ło dn em u  zach ow an iu  Sję 
a m b asa d o ra  F rancy i i ostrożności zostającego pod jego pro- 
tekcyą sam ego n a w e t  W ik ary usza  apostolskiego. Chłód 
ten miał się je d n a k  zmniejszyć osta tn iem i czasy i zape­
w n ia n o  innie, jak ob y  m a rg ra b ia  Lavale t te  oświadczył n ie ­
d a w n o  A alem u paszy, że choć  trzyma się zdaleka  i 'patrzy 
oboję tn ie  na  a g i t a c ją  B u łg a rów , to nic m ógłby  jed n ak  ga 
nić ani przeszkadzać ru c h o w i  ob cho dzącem u  św ia t  ka to ­
licki. Dodał n aw e t  podobno, że jeżeli W ysoka  P o r ta  cierpi 
m osk iew sk ich  i pro testanckich  m is jo n a rz y ,  to tę sam ą 
pow olność w in n a  okazać  i dla ka to l icko  rzym skiej p ro ­
pag and y .

A m b asad o row ie  F ran cy i  i Anglii, k tó rzy  jak w iad om o , 
n ie byli n igdy  n a  stopie ścisłój zażyłości, dziś jed en  od 
d rug iego  są dalej niż k iedykolwiek . Mogłoby się to w y d ać  
śm ieszuem  , gdy by  n ie  było n a u c z a ją e e m , że o b y d w a  
p odg ląda jąc  się w zajem nie  o chęć  zblżonia się ku Mo­
skw ie ,  zmuszeni są zarazem w yznać ,  że porozum ienie  się 
zupełne  pom iędzy  n im i sam ym i,  im w łaśnie ,  na każdym  
k ro k u ,  przynosiłoby niezaprzeczone korzyści.  Jak  A ng lik  
tak b ran cu z  w ypytuje  się naw zajem , je den  o d ru g im  : 
« ja k  sądzisz czy jeszcze n ie  sprzym ierzyli sicz Mo- 
» ska lam i.  » / a g a d n io n e m u  w  ten sposób , nastręcza 
n ę  m im o w o ln ie  odpow iedź  i « Sprzym ierzą się, możesz bvć 
» p c w n j in ,  a  do  tej ostateczności przyczyni sic każdv 
a z was, t rzym ając  się na  osobności. » f 3

P izychy lny  B u łgarom , g u b e rn a to r  Niszu i Fil ippopołi 
Aali pasza, zoslał u su n ię ty m  od u rzędu .  P ow iadają ,  że się 
to stało na żądanie  księcia Ł a b a n o w a .  —  Melienóned Ki- 
brizli pasza, wielki wezyr,  p rzyzw aw szy  do siebie trzech 
z pomiędzy główniejszych bu łgarsk ich  ag i ta to rów ,  u p o ­
m inał ich, nic  okazując byna jm n ie j  gn iew u , a zarazem 
d o d a ł z nac isk iem ; że W ysoka P o r ta  nie może ich w yzw o­
lić od obow iązków  posłuszeństwa ku palryarsze . Ńa od ­

pow iedź B u łga ró w  że ta w łaśn ie  okoliczność skłan ia  ich 
do  przyjęcia kato l icyzm u, uśm iech ną ł  się W ielk i W ezyr i 
o d r z e k ł : « A n ie  wiecież vvv, że Papieżowi sam em u  może 
» nie  bardzo  d ług o  dan o  p a n o w a ć ?  » Bułgarzy nie zmięszali 
się. ; « Papież może strac ić  rządy doczesne (odpow iedzieli)  
alo w ładzy  duchow nej n ik t  m u  odebrać  nie jest (w stanie ,  
a w  tym  w y p ad k u ,  o jak im  W asza W ysokość wspominasz, 
tem więcej byśm y p ragnę l i  oddać  m u cześć jako  Głowie 
Kościoła.

Po posłuchaniu  u W ezy ra ,  postanow ili  Bułgarzy dodać 
do swej dek laracy i o przyjęciu Unii, w zm iank ę  c w ie r ­
ności d la  S u ł t a n a !  o zupełnej ufność ' w sprawiedliw ość  
jegol rządów . T a  chęć  trzym ania  się T urcy i jest jedną  
z g łó w n ych  cech bułgarsk iego  rui hu .  Pochodzi on za­
p ew n e  z n a rod ow ego  u c z u c i a , alo to  sam o uczucie 
nakazuje  B u łgarom  w ierność  d la  t ro n u  S u ł tan a  by się 
te m ’ ła tw ie j us trzedz nada l od  in te rw ency i i w p ły w ó w  
m oskiew skich.

W arsza ica  6 grudn ia  ( k o r e s p . )  Dziwne i do  u w i erze • 
n ia  n ie ła tw e  rzeczy dzieją się w  naszej W a rs z a w ie .  Zn 
p a n o w a n ia  Mikołaja, ludzie sp raw ę  ojczyzny w sercu  n o ­
szący, zwykli byli,  w  m ałych  kó łkach ,  poką tn ic ,  o b c h o ­
dzić  rocznicę 29 lis topada. Teraz inaczej się (o odbyło .  
Kilkuset m ieszkańców , zachęconych  u d a n ie m  się mani 
festacyi podczas zjazdu m o n a rc h ó w  w  Warszawie, p o s ta ­
now iło  n a  ulicy, publicznie ,  uczcić pam ięć  naszego po­
w stan ia .  Z am ów io no ,  na dzień 29, u  księży K arm elitów  
n a  Lesznie, mszą ża łobną za duszę tych, którzy  w  w alce
0 n iepodleg łość  życie stracil i .  P ubliczność  g ro m ad n ie  
zebra ła  się w  kościele, ale cokc lw iek  za p óźno ,  bo ksiądz, 
o baw ia jąc  się zapew ne sku tk ó w  tak iego  w ystąp ien ia ,  
wsześniej niż się spodz iew ano , n abo że ń s tw o  zakończył. 
Nie poprzes tano  na t e m ;  zażądano sup iikacy j  i g d y  n ik t  
się nie znalazł do z a in to n o w a n ia ,  p u b liczność  chórem  
zaśpiewała tę p ięk ną  pieśń, m a  się rozum ieć  z o d m ia n a m i  
zas tosow anem i do  okoliczności. W zdrag a jące  Się z począ­
tk u  o rg an y ,  da ły  się do w tó ro w an ia  n ak ło n ić ,  i p ie r ­
wszy raz, po w ie lu  la tach  p rze rw y ,  kościół zab rzm ia ł  
p ieśn ią  nabożną ,  n acec h o w an ą  pa tryo ly zm em .

U dało  się wszystko szczęśliwie i p os tan o w io n o  raz  
jeszcze zebrać się na  nieszpory. T y m  razem  t łu m  by ł  już 
daleko  większy, bo  go n a  tysiące liczono. P rzy s t ro jo n o  
s ta tu ę  Matki Boskiej p rzed  kościołom stojącą i na u l icy  
z a śp ie w a n o :  Doga R odzica  Dziewica, Boże cos P o lskę  i 
jak ąś  li tanią .  N astępnie  publiczność  się rozeszła a n iek tóre  
g ro m a d y  w raca ły ,  śp iew ając  na  głos marsz D ąbrow skiego
1 rozdając Kilińskiego portre ty  Podczas nabo żeńs tw a  po- 
łieya żadnych  nie p rzedsięw zięła  ostrożności, oprócz tycli 
tylko, że sklepy w  blizkości kościoła karm elick iego  poza­
m y k a ł a . — Jakie rząd tutejszy m a  pobudk i do takiej o g lę ­
dności ,  t r u d n o  się do rozu m ieć  ; a tem ciekawsze jes t  to 
p y ta n i e ,  że w ia d o m o  z p e w n o ś c ią ,  iż się stosuje do 
w yraźny ch  rozkazów , p rzys łanych  ad hoc  te legrafem z Pe 
le rsb u rg a .  Czynny n a w e t  udział w  tym  obchodzie  uczącój 
się młodzież) ', tak  trosk liw ie  zazwyczaj dozorow anćj i 
tak  o k ru tn ie  karane j ,  nie  zdołał k u ra to ry i  an i policyi
tym  razem  rozdrażnić .  N iezaw odnie , nie m ożna p rzyp i­
syw ać tej to lerancyi an i  słabości ani nieśmiałości rząd u ;  
w szak  cy tade la  n ad  n a m i panu je ,  a r z ą i j e s z c z e  miko- 
ła jow skie  f igury . Po w o dó w  rzeczy w ist)  cli w  wyższych i 
obszernie jszych trzeba szukać  kom binacycn .  Czy Moskwie 
chodzi o to , aby  do puśc ić  w y ra źn y c h  choc  bezsilnych 
roz ru ch ó w , i korzystając z n ic h ,  n a ró d  jeszcze bardziej 
p o g n ę b ić ?  T ak a  p ó . i ty k a ,  elmc u  Moskali t r a d y c jo n a ln a ,  
dziś nie jes t  p ra w d o p o d o b n ą .  Gzy tćż p ostępow an ie  to 
jes t  w  zw iązku z rozchodzącą  się obecnie  w ieścią  o ry -  
ch lem  przybvc iu  do W arszaw y  A lexandra  II ze s ta tu tom  
o rg an iczn ym , w  zw iązku z o ew ilow ą  przy jaźn ią ,  k tó ra  
między Rossyą a F ra n c y ą  obecnie panu je ,  w  zw iązku 
nareszcie  z o w ą  b ro szu rą  księcia Trubeckiogo , k tó ry  d o ­
wodzi że R uś  C zerw ona do M oskwy należyć p o w in n a  •?
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T ru d n e  to d la  nas p y t a n i a ; w y  prędzej od  nas odpow iedź  
na  n ie  znaleźć potrafic ie . . .

uznać  zasługi Kola polskiego, k tó reg o  z m a r ły  by ł tak  
g o d n y m  nacze ln ik iem . P. P o tw o ro w sk i  z u rz ę d u  m ia ł  
p rzem ó w ić  na tem  zebran iu ,  i rzucił na  papierze  k i lk a  
myśli,  k tó rem i chciał obyw ate ls tw u  dziękow ać. Niestety , 
glos biesiadniczy sta l  się głosem po grobow y m . . .  A le n i e ­
zaw odnie  z tem  większą przeto uw ag ą  i z tern w iększem  
rozczu len iem  przeczytają  go rodacy ,  i w  n ie jed n e m  z a ­
pew n e  po lsk ióm  sercu , zadźwięczy wiersz naszego  J an a  
z Czarnolesia :

1 Warszawa, w  g r u d n iu  ( k o r e s p . )  Tutejszy dy rek to r  
sp ra w  w ew n ę t rz n y c h  i duchownych,  jenera ł  M u chan ow , 
zaślubił tem i d n iam i  w d o w ę  po z m a r ły m  n ie d a w n o  se ­
natorze  Jan ie  Ł ub ieńsk im . Jakk o lw iek  każdy zw iązek 
m ałżeńsk i między Polką  a R ossyan inem  zaw arty ,  jes t dla 
polskiego św iata  p raw dziw em  zgorszeniem i w strę t  budzi 
n ie lcdw ie  j a k b y  grzech  p ope łn iony  p rzec iw ko  n a tu rze  : 
tą  razą  przecież, n icbym  o owej parze  n ie  w spom ina ł,  
gd yb y  sposób ,  w  jatsi m a łżeńs tw o  zostało do ko nan em , 
nie zasługiw ał na  szczególną u w a g ę .— S e n a to r  Ł ubieński 
u m a r ł  w czerw cu b. r  ; że zaś kodex cyw iln y  nie dozw ala  
w d o w ie  p ow tó rneg o  zamęzcia  p rzed  u p ły w e m  dziesięciu 
miesięcy od śm ierci jćj męża, w y pad a ło  w s trzym ać  się ze 
ś lubem  aż do k w ie tn ia  przyszłego ro k u .  Czas ten zdaw ał 
się zbyt d łu g im  z a k o ch an em u  dyrek torow i' ;  d la usunięc ia  
w ięc  owej przeszkody zw ołano  R adę A d m in is t rac y jn ą ,  i 
ta  orzekła ,  że ic sp om n ion y  a r t y k u ł  k od exu  nie obowiązuje  
w yzna w ców  w iu r y  prow o s ła w n e j  ! . . .

Tyle co do us taw  cy w iln ych .  Ś lub  kościelny  p rzed s ta ­
w ia ł  jeszcze ważniejsze t ru d no śc i ,  bo p. M u c h a n o w  jes t  
schy zm aty k iem  a pani Ł u b ieńska  liczy się do Kościoła 
katolickiego. W iad om a  jest, przy  m a łżeń s tw ach  m ięsza -  
n y ch ,  n iezm ienna  zasada K o śc io ła ; w iadom y t a k ż e , a 
całkiem jej p rzeciw ny, ukaz rossyjski. Z d aw a ło  się więc, 
że o ślubie  katolickim m ow y być nie może ; ale m ło d a  
w d o w a ,  doznaw szy  wielu n ieprzy jem ności z p ow o d u  n ie ­
do pe łn io ny ch  form  przy p ierwszóm zamęzciu, o ś w ia d ­
czyła, że ty m  razem  chce być  « po rzą dn ie  » zaślubioną . 
P o m im o  dyskrecyonalnćj w ła d z y ,  ja k ą  na d  d u c h o w ie ń ­
s tw em  katolickiem s p r a w u je  w W arszaw ie  jenera ł  M u ­
ch a n o w , żadenjksiądz nie śm iał przeniewierzyć się p raw u  
kośc ie lnem u, zwłaszcza gdy  a rcyb isku p  i kap itu ła  wręcz 
odm ów il i  swojego upow ażnien ia .  P rzes tano więc grozić i 
na legać  w  W arszawie , i innego  chw ycono  się środka. —  
W  kaplicy Ins ty tu tu  szlacheckiego, w  d. 2k b. m .  odbył 
się n a sam przó d  obrządek  p ra w o s ła w n y c h  z a ś lu b in ;  p o ­
czerń d o b ra n a  para  m iała  się do Lubien i ,  m iasteczka 
w  g u bern i i  w arszawskiej ,  gdzie w e trzy dni p o te m ,  ksiądz 
A ugust  Essa b łogosławił jej związek, w  kościele p a ra f ia l ­
n ym , rzy m sk o-k a to l ick im .

Nie śm iem  op isyw ać ,  w ybyście  ogłosić  nie mogli,  ja k  
h an ie b n ć m i  \vp lyw am i pozyskano  tego k s iędza! . . .  Ze 
jen e ra ł  m oskiew ski postaw ił  na  sw ojem , gw ałcąc  za ra ­
zem i p raw o  cyw iln e  i p ra w o  kościelne, to u nas n ikogo 
nie zdziwi ; rzecz to zw yczajna  w  k ra ju ,  k tó rego  m iesz­
k ań cy  o tyle ty lko  czują m o c  p ra w a ,  o ile ono przeciw  
n im  sam y m  da się zastosować. Ale że kap łan  katolicki, 
w  Królestwie, m óg ł do tego s topnia  ob ow iązkom  sw oim  
uchyb ić ,  n iep om n y  i na  powagę bezp o ś red n ic h  zw ierzch­
n ik ó w , i na  w yraźną  zasadę Kościoła,  w  ty lokro tnych  
b u l la ch  p ap iezk ich  g łoszoną ,  to już  godniejsze uw ag i 
Nie p rzew id u ję  jak  z n im  postąpi w ładza  d u c h o w n a ;  
czy będzie miała silę po c iągną ć  go do odpow iedzia lności ,  
m im o  opieki, którą go p M uchanow  n iezaw od n ie  otoczy ? 
W szakże, cóżkolw iek zrobi zw ierzchność  kośc ie lna ,  mogę 
zaręczyć, że naw e t w szech w ładn a  d y re k to ra  m oc nie 
zasłoni księdza Essy p rzed  kary, jak a  spo tka  go n iezaw o ­
dn ie  i to n ie ty lko  od w ie rny ch  ka to l ikó w , ale od całego • 
ob yw ate ls tw a .  Bo nie t o  jes t p la m ą  dla  Kościoła czy n a ­
ro du ,  żc się w  nim znajdu ją  s ługi w ia ro ło m n e ;  p lam ą 
by łoby  niezntazaną, g dy by  lego rodzaju  postępk i doznać  
m ia ty  niem ęzkiego pobłażania  i gdyby  tak ich  w i n o ­
w a jcó w  sum ien ie  n a ro d u  w zg ardą  n ie  p ię tn o w a ło  p u ­
bliczną !

W iad o m o ,  że ś. p . G ustaw  P o tw o row sk i  śm ie r te ln ą  
został do tkn ię ty  ch o rob ą  w łaśnie  w  chw ili ,  gdy zebran i 
z dw ó ch  ziem polskich  o b y w a te le  chcieli w sp ó ln ą  ucztą

Z  j c d n j  s z la c h e tn o  d u szo  ileż tu  u b y ło  ! ..

« Im ien iem  Koła sejmow ego polskiego w  Berlinie, 
sk ładam  n asam p rzód  W am , P anow ie  z Księstwa, i W a m  
Rodacy  z P ru s ,  k tórzy  tak  żywy bierzecie udział w  k a ż ­
dej sp raw ie  narodow ej,  najszczersze podziękow anie ,  za 
zaszczyt, k tóry  n a m  dziś wyświadczyliście  p rzez  w z n ie ­
siony toast i przez tak  liczne zebran ie  na uczcie, na 
cześć naszę danej.

» Nie m ogę  jednakże  zamilczeć, żeśmy tych w aszych  
w zględów , P anow ie ,  nie  zasłużyli; i z tego p o w o d u ,  b y ła  
w ie lk a  pom iędzy  nam i w ątp liw ość ,  czy n a m  się godzi, 
czy n ie ,  ucztę tę przyjąć.

» Tak  jak  z jedne j s t rony ,  n ie  może zapraw dę ,  n ic  być 
bardziej c h lu b n eg o  i pocieszającego d la  posła, r e p re z e n ­
tan ta  n a ro d u ,  jak z jednać  sobie  zaufanie  sw y ch  w y b ó r  
ców  i w spó łobyw ate l i  ro dak ów , tak  z d rugić j s t ro n y ,  
odb ierać  zaszczyty n ad  m ia rę  zasług, w ierzcie P ano w ie ,  
iż jest n a d e r  bolesnein uczuciem , a to bo lesne  uczucie  
w  głębi se rc  naszych  się odzyw a.

» P y tam  P an ó w , w  czcm my się k ra jow i więcój z as łu ­
żyli od  naszych daw niejszych  ko legów , zacząwszy od  
se jm ów  prow incyona lnyc ii  ? Czyż nie do po m in a ł ,  się on i  
tegoż sam ego, z tuż sam ą  śmiałością, czego m y  się dziś 
d o m a g a m y ?  A jeżli jeden z naszego g to g a  , zbrodn ię  
przeciw  riam k n o w an ą  odk ry ł  i w obec  św ia ta  w y jaw ił ,  
i wielce się tem k ra jo w i zasłużył, my to przecież by liśm y , 
którzy na jp ie rw  zacnem u naszem u koledze, w in n y  nold  
wdzięczności oddali ,  a kraj ten w yraz  uznan ia  p o w tó rz y ł .

» P anow ie  żądali w  im ieniu  k ra ju ,  ab yśm y  na  w asze  
w ezw an ie  dziś się tu  zebrali.  S tanęliśmy n ie  w tem  p rz e ­
k on an iu ,  p o w ta rzam  t o , żeśmy n a  waszfc w zględy i 
zaszczyty zasłużyli,  n ie !  jedyn ie  z tego p o w o d u  p rz y b y ­
liśm y, aby  ta sam a jedność , k tó ra  w  naszem Kole, tak 
ściśle zaw iązaną,  tak  m oc n o  jes t o bow iązu jącą ,  ró w n ie  
silnie w  całym  k ra ju  zaw iązan ą  została.

» P ra w d a ,  Panow ie ,  iż położenie posłów  waszych, n a  
schnie  p ru sk im  Berlinie, było i jes t bardzo  t r u d n e m ,  a 
czasem bardzo gorzkiem z  powotlu n iew łaśc iw ego  icli 
s tano w isk a .  Jednakże  solidarność  nasza, nad a je  n a m  dziś 
więcej znaczenia niż k iedykolw iek  , n ie ty lko  w  obec 
dwóc-ii Izb pań s tw a ,  lecz śm iało  powiedzieć m ogę  w obec 
całej E u ro py .  W idzi E u ro pa ,  iż na  sejmie w  Berlinie są 
Polacy, którzy  nie m ają innej m y ś l i ,  innego  dążen ia ,  
innego celu, jak  tylko dom agan ie  się p raw  swej n a r o d o ­
w o ś c i ; a dziś o b jaw  ten , tem  jest poźądańszym , tern 
ważniejszym, kiedy w ie lka  zasada naro do w o śc i  w yrze­
czoną została .

w W aszy m  obow iązk iem , Pan ow ie ,  jest s ta rać  się i p ra ­
cow ać ,  by wszelkie w k ra ju  ustały ko terye  i p a r ty e ,  aby  
na  h a s ło  n arodow ośc i ,  n ie posądzano  n ikogo  o w ah an ie  
się lu b  zan iedbanie ,  i aby  to święte  hasto, nie  było n igdy 
in ny ch  zam iarów  p o k ryw k ą .  My W a m , Panow ie , p rzys ię  
g am y ,  jak o  posłowie Wasi, że n ie  m am y  innych  w zg lę ­
d ó w ,  in n ych  celów, j a k  b ron ien ie  p raw  naszego n a ro d u .  
My p rac u je m  w  nadzie i ,  iż k iedyś na  własnej ziemi, o 
naszym  k ra ju  radzić  będziem y, i w tćj to nadziei na  
cześć tej w iary  naszego na ro du ,  w znoszę  toast, prosząc 
Boga, aby  n a m  dal tej c h w il i  doczekać : Niech żyje nasza 
n ad z ie ja !  »
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7,lianem jest ważne stanow isko, jakie C o n s litu tio n n e l  zajmuje 
w dziennikarstwie francuzkićm ; służy on dość często do w yśw ie­
cania i kierowania kweslyj zagranicznych, których bezpośrednio  
dotykać jeszcze nie wypada. Tćm  większą przeto uw'agę obudził 
artykuł głów ny w  piśm ie tćm  z d. 13 b. m. zaw arty, i który w y­
daje się jakby ubocznćm , przy jar,ielskićm ostrzeżeniem . Autor w spo­
mniawszy o agilacyi magyarskićj, na którą w iększość francuzkicli 
pism  dość przycliy lnem  spogląda okiem , przechodzi niespodzianie 
do Galicyi i tćm i sluwy rzecz swoję zakończa. « Doniesienia z Gali- 
cyi n ie są dziś pocieszające; słyszym y lam o zabiegach, których  
ukryw ać nie chcem y i m usimy głośno potępić dążenia pewnego  
obozu, jakie się w tćj chwili pokazuję. Francya, z$' użyjem  sła­
w nego wyrażenia, m niej niż k iedykolw iek, niuże dziś służyć za 
narzędzie wszelakim  utopiom . Ufamy, że ludzie zacni, którzy i 
w Galicyi, podobnie jak gd zieindziej, w iększość ludności stanowię, 
będę um ieli oprzeć się tym  zgubnym  zam achom , i raz jeszcze do­
w iodę, że prawdziwy patryotyzm nie w  wyskokach się objawia, 
ale jest stały i rozważny. »

Inne dzienniki w  ubiegłym  tygodniu kilkakrotnie do sprawy 
polskićj wracały, a pow odem  tych artykułów była, między M m i ,  
mowa ks. Czartoryskiego, z d . 29 listopada, powtórzona prawie 
w  całości w  le M onde  z cl. 8, w i f to u r r ie r  d u  D im a n ch c  z d . 9 i 
w O p in io n  N a tio n a le  z d. 10 b. m. Obchód tćj rocznicy odbyły 
w W arszawie, opisany byt w  C o n s titu tio n c lu  z cl. 12 i w D ebataah  

z d. 13 grudnia. D a ily  N e w s  z d. 9 , zawiera szerokie, kilkukolu- 
m now e sprawozdanie, z dzielą księdza Leserem- o K o ic id e N m lo li-  
c k im ™ v  P olsce, a sprawozdanie to , chociaż przez protestanta 
pisane, odznacza się i bezstronnćm  ocenieniem  naszych stosunków  
i trafnę znajom ościę rossyjskićj polityki.

—  Piszę z Krakowa : « Profesorowie uniw ersytetu krakowskiego 
w ezw ani do W iednia na narady w zględem  reorganizacji tego 
zakładu, w rócili już do dom ów . Dotęd W'szakżc nie jest jeszcze 
urzędowic w iadom y rezultat tycli obrad. Z poufnych objaśnień 
prywatnych słychać ty lk o , że wykład nauk w  języku polskim  
postanowiony został jako bezwzględna zasada, otl której nawet 
wydział prawny odslę|ńć nie m oże. Zasada ta ma sw ofi?polityczne 
i m iędzynarodowe uprawnienie, gdyż nawet w edług traktatu w ie­
deńskiego, uniwersytet Jagielloński nie jest instylucyę w ylęcznie do 
miasta Krakuwa ograniczonę, ale jest naukowym  przewodnikiem  i 
piastunem oświaty dla sęsiednich ziem polskich. Stanowiska tego by­
najm niej naruszyć nie m ogły zmiany polityczne i lerytoryalne. Wie 
pom inęli tćż, jak siychac, tćj ważnej okoliczności w ysiani do 
W iednia członkowie uniwersytetu, i ona to stanowiła jeclnę z pod­
staw' przy ocenianiu zasady języka wykładowego. Niemieckie od­
czyty na prawnym  wydziale pozwolono zostały, ze względu na 
potrzebę znajofności niem ieckich form prawnych i administracyj­
nych i na stosunki kraju naszego z ce.ntralnemi władzami auslrya- 
ekiem i. Na wydziale lilozoficznym  nauki historyczne, będę miały, 
obok katedr polskich, i niem ieckie, a to jakoby przez względ na 
kandydatów do sianu nauczycielskiego. Powyższy plan skreślony 
jest tylko w zarysach ; i tylko po przyjęciu go w aalnkow ćn) lub 
bezwarunkowym  i wprowadzeniu w życie, m ożna będzie coś w ię- 
ećj o nim pow iedzieć. »

—  W  Krakowie, d. 2G i 27 listopada, odbyło się, pod przewo­
dnictw ein pp. Leona Gołaszewskiego i Henryka W odzickiego, zebra­
nie członków Towarzystwa wzajem nego zabezpieczenia od ognia, 
l\a  zgromadzenie to licznie zjechali się obywatele ze, wszystkich, 
nawet najodleglejszych powiatów Galicyi : przeszło dw ustu zasiadło 
ua obradach, m oże drugie tyle było reprezentowanych. Prezes w e­
zwał do wyboru władz T ow arzystw a, m ianowicie pierwszego i 
drugiego dyrektora. Po rozpatrzeniu niektórych w niosków  i uchw a­
leniu niektórych dodatków i mody (i kacy i w  Statucie Towarzystwa, 
przystąpiono do wotowania na d; rektorów. Ogólna liczba glosują­
cych , wraz z wolam i przysłanymi, bylaó28. Najwięcćj głosów otrzy­
mali . pp. Franciszek Trzccieski, Henryk W odzicki, Jan Załuski i 
Jan Biesiadecki. Poniew aż jednak żaden z kandydatów nie otrzy­
mał w iększości statutami zakre.ślnnćj, przystąpiono do powtórnego  
wotowania, w skutek którego obrani zostali bezw zględną w iększo­
ścią głosów : naczelnym dyrektorem p. Ilenryk W odzicki, drugim  
zaś dyrektorem  p. Władysław Biesiadecki. Na prezesa wezwano 
p. Adama Potockiego, a na wiceprezesa p. Leona Gołaszewskiego. 
Obywatele m iejscow i, chcąc uczcić przybyłego z emigracyi jenerała 
K ruszew skiego, p iet"u tn ie ofiarowali m u godność wiceprezesa. 
Jenerał za chęć tę podziękow ał, lecz ofiarowanego sobie urzędu nie 
przyjął, tłum acząc-się, żc nie m ógłby należycie odpowiedzieć tak 
zaszczytnem u w ezw aniu obywateli.

—  Jeden z w iejskich korespondentów C za su  donosi, jako o 
rzeczy niew ątpliw ej, iż dotąd, w  G alicyi, w brew  rozporządzeniom  
rządu, wydawane są po niem iecku nielylko urzędowe rezolucye do 
■hlopów, księży i innych obywateli kraju, ale nawet konsystorskie

tak w  przemyślskićj jak w tarnowskićj dyecezyi, w szelkie rozpo­
rządzenia tyczące się szkół, w szelkie okolniki szkolne, w szelkie , 
konkursa nauczycieli szkoick wiejskich, a w ięc o ile  się zdaje prze­
znaczonych dla ludu polskiego, zw ykle ogłaszane są w  języku n ie­
m ieckim . »

- u  m  sprawie używania niem ieckiego i polskiego języka w  w yż­
szych naukowych zakładach n a s z e j  prewm cyi « pisze N ie m ie c k a  
G azeta  P o zn a ń sk a  n w yszło rozporządzenie z dnia 19 b. m ., 
podług którego mają wszyscy uczniow ie nabyć iaiw ości w  zrozum ie­
n iu tego, coby im  w  Dolskim języku wyk.adnr. b y łe ; dlatego 
nauczyciele pow inni posiadać o tyle język  niem iecki i polski, o ile  
potrzebnem  jest, ażeby się poprawnie i jasno w  obu w ysłow ić 
m ogli. Również pow inni dyrektorow ie szkół, do których w  w ięk­
szej części uczniow ie polskićj narodowości uczęszczają, posiadać 
język polski » D z ie n n ik  P o zn a ń sk i ,  pow tórzyw szy doniesienie  
pow yższe, dodaje u iż wiadom o jest osobom  sprawam i szkolnem i 
bliżej się interesującym , iż w  tych dniach naciszedł nowy reskrypt 
m inisteryaluy, tylko całkiem przeciwnćj treści, bo nakazujący, aby 
w ładze szkolne baczyły, n a  zu p e łn ie js ze  n i ż  d o tą d  w y d o sk o n a ­
len ie  w  ję z y k u  n ie m ie c k im  uczniów , którzy kończą nauki w  gym - 
nazyach katolickich, to jest polskich. Jako pow ód do tej zw iększo- 
nćj troskliwości p, m inistra, ma być podaną ta przyczyna iż 
wielu m łodych księży w  K sięstwie Pozuańskićm  w  sporach jczy* 
kowych z w ładzam i, zasłania się niedostateczną znajomością języka 
niem ieckiego. »

—  Jedna z koreSpondencyj powiatowych D z ie n n ik a  P o sa ń sk ie g o  
zawiera następujące uw agi w  kwestyi języka narodow ego :

« Co do naszego pow iatu, i my wśród trudów i nrzeciw ieństw  w al­
czymy z władzam i admimstracyjnemi i sądowem i. I m w ięcej 
przeszkód, tćm  więcej powinno być siły , wszakże w alka sama 
krzepi. I o cóż chodzi w sprawie językow ej. Zaiste nie o jedne  
korespondencyą mnićj lub w ięcćj po polsku, ale o silne poczucie  
praw naszych i obow iązku, o ćw iczenie w  w ytrw ałości i konse­
k w en cji, o danie św iadectwa życiu  narodowem u i  jednom yślności 
jego. Chodzi o to, by nie m ógł pow iedzieć m inister : niem a nadu­
żyć .i dobrze Polakom , bo sio nie uskarżają; by nikt nie nazwa! 
rozbudzenia ducha szalem , a dopominania się praw narodowych  
m odą, które jedno i drugie przeminie, z pierwszym  zapałem. Naj­
powszechniejszy tćż tylko i jednom yślny opór m oże dać nam silę, 
podnieść nas w uczuciu godności a zarazem w  oczach przeciwników  
w obec świata całego wykazać, że i u nas życie narodowe śilnćm  
bije tętnem . Prawo po naszćj stronie : niechże prawa będą w ykony­
w ane, albo niech nam powiedzą wyraźnie : odtąd praw m ieć nie 
będziecie. Gwałtu się nie dopuścim y, ale prawa dopominać się, 
dopóki nam w olno, na drodze legalnćj powinniśm y »

—  W  powiecie W yrzyskim , ducliw ieńslw o m iejscowe z obyw a­
telstw em , wybrało trzy osoby, które z obowiązku, bezpłatnie służyć 
będą radą wszystkim  w ieśniakom  i ludziom  nieśw iadom ym  praw  
językowych.

—  K wangiełickiikalendurz lia r, 1861 przez Borka, wydawany, 
tw ierd z i! ż e o d r . 18ÓS do 186 0 , przybyło \ . Księstwie Poztiańskiem  
t r z y d z ie ś c i  d w ie  n o w y c h  p a ra jij  p ro te s ta n ck ich . N a M 7 , 986 m ie­
szkańców tego w yznan ia , znajduje się 153 kościołów , z których 62  
powstały pe rozbiorze Polski. W  sam ym  Poznaniu znajdują się 
3 luterskie kościoły, zabrane katolikom .

Dnia 17 b. m. o jedenastćj rano, w  College de F ra n ce , p. A lc- 
xnn(kr Chodźko olworzy swój kurs języków  i piśm iennictwa ]sla- 
w iańskiego, i następnie w  poniedziałki będzie wykładał liistoryą  
literatury tegoczesnćj u Slawian, a w c środy R o czn ik* N esto ra  i 
K r o n ik ę  D a lem ila .

W IA D OM O ŚC I K S I Ę G A R S K I E .

W yszły w Genewie dw ie broszury przez posła II. NaCwaskiego :
Q ueslion  dc V em a n c ip a tio n  des p a y sa n s  de la  . ow gne  i Etude.s 
s u r  les d ivę)'s  sy s te m e s p e n ite n tia ire s  et proyetd  u n  c.ongresin- 
te rn a lio n a l en S u is s e , d a n s  le b u t de t r a i te r  cette  guesiton .

R e d a k t o r ,  J a n  K a z i m i u z  O r m n i e c

W drukam i L> M a r t i n k t ,  przy ulicy iMig^iun, 2.


